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Poznań, 26 lutego. Kölnische Zeitung, a za nią, 
J' ^inne pruskie gazety, w taki sposób oddaje przemowy o sprawie 
'nolskiéj, miane przed kilku dniami w angielskim parlamencie: 

t^a Posiedzeniu izby lordów z dnia 20 lutego lord
” Ellenborough przemówił w te słowa: Podnoszę głos za­

pytując, czy rząd nasz zećhce przedłożyć nam jakąkolwiek de- 
¡.Ol1' peszę naszego konsula jeneralnego w Warszawie, o ile takowa 
-7î| się tyczy bezpośredniego początku obecnego w Polsce powsta- 
-70 ¡nia, a nadto zapytuję, czy ze strony rosyjskiego albo pru- 
-M ‘skiego rządu doszło uwiadomienie względem konwen- 

; tyi, którą miał zawrzeć rząd pruski w celu pomagania Rosyi 
45J' y 'tłumieniu powstania. Nie pytam o żadne uwiadomienie, 
'• któreby wyszło ze strony rządu Jéj Królewskiój Mości. Wszak- 
.maf»że jeźli rząd zechce nas w tój mierze jakkolwiek oświecić, nie- 
t’Q" zawodnie dostojna izba z upodobaniem słuchać go zechce. Ale 
v 2natomiast żądam objaśnienia w tćm, co rząd uczynił, ponieważ 
M ztąd mogłyby uróść w téj chwili niedogodności. Jestem zaś 
4 Jprzekonany, że cokolwiek ministrowiè Jéj Król. Mości powie- 
*'“ dzieli lub uczynili, zawsze uczucia wzbudzone w ich łonie po­
ts* stępowaniem Rosyan w Polsce muszą być do tych podobne, 

które się obudziły w każdym zacnym'Angliku. Czuję, iżbym ubli- 
tył członkom gabinetu, gdybym chociaż najmniejszą w tym wzglę- 

‘ 2 dzie miał wątpliwość. Wiadomość o tém powstaniu w Polsce 
■ 2(i zaskoczyła nas wszystkich w sposób naj przykrzejszy. Bez wąt- 
6 4i‘J pienia nie zaszło nic takiego coby nam było mogło dać pochop 

do mniemania, iż takie wzburzenie ze strony Polaków nastąpi. 
0’*' Przeciwnie bieg wypadków podczas ostatnich 18 miesięcy raczćj 

mJ był tego rodzaju, iż w nas wzbudzał mniemanie, jakoby bieg 
beat spraw w ogóle był się nakłonił nieco ku lepszemu. Wtedy przy- 
, w szła noc 21 stycznia, a mieszkańców Warszawy i Polski w ogóle 

ogarnęła rozpacz najzupełniejsza. Wymierzono na naród cios, 
lót, j; a naród się podniósł, aby się pomścić za cios ten. Wielu rnnie- 

fa ma, że prowokowano powstanie z umysłu. Jcźli rząd dzieli to 
to« mniemanie, spodziewam się, że jawnie takowe wypowie. Ro- 

sya nietylko powinna przebłagać Polaków, ale powinna prze- 
jp błagać opinią publiczną caléj Europy. Wierzajcie, zagrzmiał 

głucho ale wyraźnie głos publicznego oburzenia wszystkich na­
rodów Europy. Rzućcie okiem w około siebie i patrzcie, gdzie 
nam skutków obawiać się należy. Patrzmy wstecz, a przypom- 

to lat Polacy mężnie walczyli w szeregach
wojsk francuskich. Dopóki jeszcze w Francyi istnieje uczucie 

( wojskowego honoru, dopóki w ży wćj zostaje tam pamięci wspo­

20

mnienie świetnych czynów Polaków, wspomnienie męstwa i od­
wagi owych szlachetnych towarzyszy broni, Frańcya musi 
w swóm sercu stać po stronie Polaków. A cesarz Francuzów 
który bardzo czułe posiada poczucie dla każdój zmiany w opinii 

"jpublicznćj, nie może chcieć niewidzieć tych uczuć francuskiego 
narodu i wojska francuskiego. Uczucia francuskiego narodu 
¡francuskiego wojska, muszą rychło się stać uczuciami samego 
cesarza. Austrya od samego początku uczciwie i stósownie do 
praw narodu postępowała i zdaje mi się że ani Rosya, ani żadne 
inne mocarstwo nie może nic zarzucić jój postępowaniu. W Pru- 
siech zaledwie kilka ubiegło tygodni, kiedy powołano wojsko 
i naród do obchodu rocznicy piędziesięcioletnićj królewskiój 
odezwy do broni, owćj odezwy z r. 1813, w skutek którój lud 
cały chwycił za oręż, a Prusacy razem z przymierzeńcami ru 
szyli na Paryż. Milordowie, nie sama tylko odezwa królew­
ska wtedy tak działała na naród. Nie, ruch w narodzie wyrósł 
z uczucia nieznośnego rozjątrzenia, na hańbę, zadaną mu przez 
Francuzów. Prusacy powstali, aby wykupić zakład honoru 
swego kraju, powstali, by zażądać dla siebie stanowiska i praw 

20 narodu niezależnego. A czyż jest, choćby kto z wieków 
~ średnich czerpał swoje pojęcia o rządzie, ktoby mógł się spodzie­
wa ffać, że ci, którzy obecnie reprezentują wojsko pruskie, pójdą 
"dna polską granicę, aby stłumić wszelką zasadę i wszelkie uczu­
lcie jakie piersi ich własne ogrzewały w r. 1813, jakie przeszedł- 
' szy w czyn zdobyły im wyższe stanowisko, zachowane pótąd 
2 w Europie? Że Prusy są narodem, że ich wojsko jest szano­
wane śród arnri europejskich, cały honor, całą niezależność
- zawdzięczają one okoliczności, że działały wedle zasad tych sa- 
' Mych, przeciw którym, jak się obawiam, mają teraz walczyć na 
' Polskićj granicy. (Słuchajcie! słuchajcie 1) Milordowie! to być
- ?Ie może. Jest to przeciw naturze, przeciw uczuciom narodów
- '/wojsk, a jeżeli (tu konserwatywny lord angielski tak mocno 

[0. S1? wyraża, że słów jego powtórzyć nie podobna)... Nie śmiem
sądzić o powodach, które wielkie wywołały wypadki, jakie dziś

- w Polsce zachodzą. Ale statecznie ufam w dobroci tój Opatrz-
- ności, która jest źródłem owych wszystkich wielkich wypadków, 
' a leźli rozpominam te drogi niezbadane, któremi ona Opatrzność 
' prowadzi do celu, kiedy dobro ze złego wykwita; choć okropny
- Podstawia widok stan rzeczy w Polsce i ta wojna straszliwa,
- w którój z obu stron niszczą i zarzynają, ¡¡podobno, i jakkolwiek 
' “gfomnóm nieszczęściem przygnieciona dziś jęczy Polska, od- 
X aaJ$ się nadziei, że to jest zaranie dnia jaśniejszego i że jeszcze 
89 toy dożyjemy tego, dokąd od lat 80 dążyli wszyscy statyści, od- 
~ rdzenia szlachetnego polskiegonarodu, chociaż nie wcałój roz- 
* nin .c’> a'e przynajmniójsilnój konstytucyjnój Polski. (Głośne

- . Hr. Russell odpowiedział w te słowa: Obowiązek mój 
-- pozwala, abym tutaj przedłożył raport naszego konsula 
¡¡1 warszawskiego, ponieważ mniemam, że przedłożenie raportów 
" rodza->u w naJwyższym stopniuby utrudniło stanowisko
- aszego konsula, a prawie niepodobnóm mu uczyniło dawać
- am objaśnienia i opisywać bieg wypadków w Polsce, bez opo- 
„ Jcyi gwałtownój z strony partyi tój lub owój. Co się tyczy

powstania obecnego, nie uważam go za tak niespodziane i na­

Piątek 27 lutego 1863.
głe, jak to sądzić się zdaje szlachetny hrabia; przynajmniój nie 
sądzę, jakoby zaskoczyło z nienacka tych, którzy częściój od­
bierali wiadomości z Polski. Łatwo sobie wystawić, jakie uczu­
cia wywołała konskrypcya wykonana z największą twardością 
i niesprawiedliwością. Ludzie należący do tajnych towarzystw, 
którzy kiedyś tam powstać zamierzali, chociażby może nigdy 
nie byli wykonali zamiaru, wtrąceni w rospacz, chcieli raczćj 
ostatnią kroplą krwi na ojczystój przelać ziemi, jak zmarńieć 
w krajach dalekich w służbie rosyjskiój. Ci, którzy się nie byli 
uwikłali w spiski, ogarnieni strachem, że mogą uchodzić za po­
dejrzanych, uciekali niebawem z miast i postanowili stawić ży­
cie na szańc w powstaniu. Choć konskrypcya nie była śród- 
kiem przedsięwziętym przeciwko ludności zupełnie spokojnćj 
i przyjaznój, był to zawsze środek, którego, jak sądzę, żaden 
angielski minister nieśmiałby chcieć usprawiedliwiać. W roz­
mowie z ambasadorem rosyjskim i w piśmie do ambasadora Jój 
K. Mości widziałem się zniewolonym oświadczyć, że uważam 
ten krok za najprzewrotniejszy i najsprawiedliwszy, jakiby 
mógł uczynić rząd rosyjski. Co się tyczy drugiego pytania, 
miałem rozmowy tak z rosyjskim jak z pruskim ambasadorem 
w tój sprawie, ale nie dali mi odpisu tój konwencyi, a nawet 
oświadczyli, że odpisu jój sami nie posiadają. Jednakże dali 
mi wiadomość o treści ogólnój tój konwencyi. Rosyjski amba­
sador dziś mi powiadał, że konwencya ze strony Prus nie ma 
zamiaru, aby w Polsce powstanie przytłumić; ale tak od niego, 
jak od pruskiego ambasadora słyszałem, że konwencya posta­
nawia, iż Prusy, zamiast całkiem neutralnie się zachować — 
w którym to przypadku wojsko rosyjskie, gdyby albo w ucieczce 
przed powstańcami, albo przy ich ściganiu wstąpiło na territo- 
ryum pruskie, powinno być rozbrojone i pozostać bez broni, 
dopóki się znajduje na territoryum pruskićm — wojsku rosyj­
skiemu, któreby się uciekło na territorym pruskie, pozwalają 
zatrzymać broń, a rosyjskiemu wojsku ścigającemu polskich 
powstańców, pozwalają ich ścigać i zabierać w niewolą na ter­
ritoryum pruskićm. Słyszałem dalój, że stanęło wzajemne zo­
bowiązanie, tak, że gdyby wybuchło powstanie w polskich pro- 
wincyach Prus, wojsku pruskiemu wolno ścigać powstańców 
w rosyjskiój Polsce i tam zabierać ich w niewolą. Takie, jak 
ustnie mi powiedziano, zaszły zobowiązania między Prusami 
a Rosyą. Co się Austryi tyczy, ambasador austryacki przeczy­
tał mi depeszę, która wykłada politykę rządu austryackiego. 
Mogę dostojnój izbie tytko krótko jój treść naszkicować. Rząd 
austryacki oświadcza, że względem polskiego powstania nie sta­
nie po żadnćj stronie, ale sumiennie będzie przestrzegał zobo­
wiązań względem Rosyi. Nie będzie przepuszczał przez granicę 
broni ani amunicyi, ani tóż nie pozwoli zbrojnym powstańcom 
z Austryi napadać na prowineye polskie pod berłem rosyj- 
skićm. Ale po za tóm rząd austryacki nie przedsięweźmie 
środków takiego rodzaju, o jakich w pierwszym przypadku nad­
mieniłem. Rząd austryacki oświadczył imieniem cesarza, iż 
ten pragnie, by galicyjscy jego poddani cieszyli się prawami, 
które obecnie posiadają, oraz iż nie wzmocni wojsk konsystują- 
cych w Galicyi przy wybuchu powstania, żadnemi przesyłkami 
wojsk innych, ale polega na wierności ludu. (Wielkie zadowo­
lenie.) Ńie mógłem się wstrzymać od zwrócenia uwagi pru­
skiego ambasadora, że rząd pruski w ogóle udział biorąc w tłu­
mieniu powstania, bierze niejako przez to po czynie dokonanym 
odpowiedzialność na siebie za środki konskrypcyjne, które za­
rządzono. (Żywe zadowolenie.) Teraz szczegóły wszystkie 
udzieliłem dostojnój izbie, których w ogóle mogę pod tę porę 
udzielić. Co się zaś tyczy rad mających się udzielić, jest to 
z natury rzeczy przedmiot, który wymaga najdojrzalszej roz­
wagi. Nie wiemy czy ten ruch nie jest może tylko po prostu 
krokiem rozpaczy, przeciw któremu da się co zdziałać skutecz­
nie za wpływem posiadłości, albo czy z drugiój strony nie roz­
szerzy się i nie stanie się ruchem narodowym. W takich oko­
licznościach muszę odmówić szlachetnemu hrabiemu przedło­
żenia wspomnianych papierów.

Hr. Malmesbury: Nie zrozumiałem dokładnie, czy 
powstańcy chroniący się na territoryum pruskie a nie ścigani, 
mają być wydawani przez rząd pruski Rosyanom. Nie mogę 
zasiąść znowu na mbjóm miejscu, bez wynurzenia szczerego 
żalu z powodu zachowania się rządu pruskiego. Hr. Russell: 
Nie słyszałem iżby konwencya zawierała artykuł o bezbron­
nych uciekających.

Tegoż dnia na posiedzeniu izby gminnych angielskiego 
parlamentn na zapytanie Ewarta względem konwencyi prusko- 
rosyjskiój lord Palmerston odpowiedział w ten sposób, że 
o ile jemu wiadomo, konwencya ustanawia, że wolno ma być 
Rosyanom ścigać powstańców na territoryum pruskićm i od­
wrotnie , i że w razie potrzeby jedna strona drugiój ma odda­
wać do dyspozycyi koleje żelazne. Lord Palmerston nie sądzi, 
iżby konwencya zawierała umowę względem wzajemnćj koope- 
racyi z bronią w ręku. Na inne zapytanie odpowiada lord 
Palmerston, że rząd angielski w roku 1856, kiedy lord Cla- 
rendon zasiadał na kongresie paryskim, otrzymał tylko jednę 
od niego depeszę, która może być przedłożoną.

N. Pan raczył mianować wiceprezesa najwyższego trybu­
nału, dra Goetzego, rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem 
ekscelencyi.

Berlin, 25 lutego. Wieści o przesileniu ministeryalnóm 
utrzymują się z niezwykłą stałością, pomimo że organa półu-
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rzędowe ministerstwa zaprzeczają im z największą stanowczo­
ścią. W kołach dobrze poinformowanych zmianę w gabinecie 
uważają równie za niewątpliwą jak niezbędną, mniemają, że 
jedynie trudność w złożeniu nowego ministeryum przesilenie 
może jeszcze na niejaki czas pozostawić nierozwiązanćoi. Za­
pewniają, że poseł pruski hr. Goltz w Paryżu, wezwanie, ażeby 
stanął czele ministerstwa, cłięiał przyjąć tylko pod tym warun­
kiem, jeżeli gabinet cały będzie zmieniony, a na najwyższóm 
miejscu postanowiono podobno zaprowadzić jedynie zmianę co 
do osoby zostającćj u steru ministerstwa spraw zagranicznych 
i przewodniczącej ministerstwu stanu. Zresztą pewną jęst, 
że p. Bismarck już w poniedziałek zeszły podał się do dymisyi, 
wszelako na podanie swoje jeszcze nie otrzymał odpowiędzi. 
Również zdaje się być faktem, że w tym samym dniu powołał 
król do siebie p. Auerswalda. Na giełdzie dzisiejszćj wymie­
niano księcia Hohenzollern-Sigmaringen jako przyszłego, pre­
zesa ministeryum. Do powyższych wiadomości dodaje B. u. 
IL Z tg fakt z wiarogodnćj strony jój podany, który w pewnym 
związku z przesileniem zdaje się zostawać Gazecie tój pisze 
ktoś z Frankfurtu n. M., zostający w dosyć bliskich stósuukach 
do dyplomacyi nadzwyczajnój w mieście związkowćm, że w ko­
łach tych mają wiadomość o sprawozdaniu p. Talleyranda 
w Berlinie do francuskiego ministra spraw zagranicznych o stó- 
sunkacb pruskich. Sprawozdanie to francuskiego ambasadora 
u dworu pruskiego uznaje prawie za niemożebność, ażeby król 
dłużój pracować mógł z obecnym prezesem ministerstwa. Prócz 
tego miał p. Talleyrand wypowiedzieć swe przekonanie, że 
w Prusach w obecnóm położeniu rzeczy, dwie drogi tylko są 
możebne, silne wojsko i rządy policyjne, któreby konstytucyą 
tylko w zewnętrznyęh niezbędnych formach zachowywały, lub 
tóż absolutne oddanie się konstytucyonalizmowi z wsżelkiemi 
konsekweneyami z niego wypływającemi. Wedle zdania p. 
Talleyranda zbywa w Prusach na mężach do przeprowadzenia 
tak jednego jak drugięgo systemu; po jednój stronie brakuje 
talentu, po drugiój wprawy.

— Francuski Monitor z dnia 23 b. m. ogłasza w dosło- 
wnóm tłómaczeniu oświadczenie „stowarzyszenia ku obronie 
niemieckich interesów w prowincyi poznańskiój,“ zamieszczone 
wPos. Z tg.

— Kr. Z tg dowiaduje się z pewnego źródła, że przetrzą­
sania domów przedsięwzięte w ostatnich dniach ze strony tu­
tejszego prezydyum policyjnego w mieszkaniach studentów pol- 
śkićj narodowości nastąpiły na rekwizycyą pruskich władz pro- 
wincyonalnych. W związku z temi przetrząsaniami nastąpiło 
także kilka aresztowań. Przyaresztowanycb jednakże z wyją­
tkiem jednego studenta z Wrocławia, przy którym prócz 
pieniędzy jakieś kompromitujące znaleziono papiery, wy­
puszczono w krótkim czasie na wolność. Przeciwko pornie- 
nionemu studentowi z Wrocławia wytoczono śledztwo są­
dowe.

— Gazeta Kol o ńsk a we wczorajszym swym numerze 
wykazuje niebespieczeństwo, jakie grozi Prusom od Żachodu 
w skutek zawartój przez nie pod dniem 8 b. m. konwencyi 
z Rosyą. „Prywatne wiadomości z Francyi potwierdzają nam,“ 
powiada Gaząta u wstępu swego artykułu, „że prasą francu­
ska oddaje tylko zbyt wiernie usposobienie narodu, a nawet, że 
naród jeszcze żywiój o wojnie przeciwko Prusom mówi. Po­
nieważ Prąsy połączyły się ,z Rosyą celem przytłumienia po- 
wstania w Królestwie Pplskióm, przeto mniemają, że najle­
psza sposobność śfę nadarzyła do'zaspokójęnią dawnego pra­
gnienia za lewym brzegiem Reuu.“ Porównawszy następnie 
Gazeta obecną sytuacyą Prus z położeniem tegoż mocarstwa 
w roku 1859 bodczas wojny włoskiój, wywodzi, że tak wtedy 
jak i dziś miałyby Prusy cały ucywilizowany świat przeciwko 
sobie. Bądź jak bądź, Prusy przez zawarcie konwenpyi 
z Rosyą przyjęły niejako solidarno ć za postępowanie tęgo mo­
carstwa naprzeciwko Polakom. Gazeta nie powątpiewa, żę 
Napoleon III sposobności tój nie opuści, ążeby stać się przed­
stawicielem uczuć swego narodu. „Wystósuje on, jak mówią, 
nasamprzód co do formy grzeczny list do króla pruskiego 
i w razie gdyby list ten nie wywarł żadnego skutku, ogłoszo­
ny by został w Monitorze, jak kiedyś list do Mikołaja! 
Resztę można przewidzieć.“

— Książę Pruski wyjechał w skutek odebranój telegra- 
ficznój depeszy z Ośbornu już dziś do Anglii. Najpierw udaje 
się książę następca tronu do Karlsruhe, ztąd w towarzystwie 
W. księcia badeńskiego podróż swą do Osborne kontynuować 
będzie. Niezwłocznie po uroczystości zaślubin księcia Walii 
z księżniczką duńską Aleksandrą, która się dnia 10 marca 
odbędzie, wraca książę Pruski do Berlina.

— Trzeci pułk piechoty gwardyi, do którego przyłączono 
rezerwistów gwardyjskich z Poznańskiego, opuścjł dotychczaso­
wy swój garnizon, Wrocław, częścią w zeszły czwartek czę­
ścią w sobotę i udał się nad granicę Królestwa Polskiego, gdzie 
pojedyńcze bataliony stanęły w Mysłowicach, Katowicach i By­
ty niu. Po wymaszerowaniu tego pułku przybył w sobotę po 
południu nadzwyczajnym pociągiem kolei żelaznój do Wrocła­
wia batalion fizylierski 58 pułku piechoty, przy którym również 
rezerwiści z Poznańskiego się znajdują.

Chełmno, 25 lutego. Czytamy w N a d w.: Redaktor Na d- 
wiślanina i Przyjaciela Ludu 23 bm. odebrał list do 
siebie adresowany z pieczątką pocztową: „Strasburg i, Pr. 
18-2*5—6“; na odwrotnój stronie jest naprzód piecząt^. 
opłatkowa, a obok wyciśniona pieczęć „$3nigl. Pr. Kreis Ge- 
richt in Strasburg in Pr.“, powtóre jest następujące oznajmię-
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nie w języku niemieckim: „List ten u tutejszego urzędu pocz­
towego policyjnie przy aresztowany i 20 bm. wieczorem podpi­
sanemu sądowi nadesłany, został postanowieniem kolegialnym 
tegoż sądu 21 bm. znowu uwolniony. Brodnica, 22 lutego 1863. 
Kr. Sąd powiatowy, I wydział.“ W środku p. Miecz. Łyskow- 
ski, oddawca listu tego uprasza, abyredakcya zmieniła niektóre 
wyrażenia w korespondencyi jego do Przyjaciela Ludu. 
Notabene tćj korespondencyi dotąd redakcya Przyjaciela 
nie odebrała, zapewne w nićj był ten sam lub podobny list p. 
Łyskowskiego, jaki wystósował do Danz. Ztg. W tćj chwili 
odbieramy drugi list z pieczątką pocztową (16—2*12—1), który 
także był przyaresztowany przez policyą i 20 bm. wręczony są­
dowi jak to notatka sądu brodnickiego na odwrotuój stronie 
oznajmia. Jest w nim właśnie opowiedziane dla czytelników 
Przyjaciela Ludu owo aresztowanie p. sędziego Łyskow- 
skiego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Warszawa, 24 lutego. Mało co nowego donieść wam

dziś mogę. Dziennik Powszechny ciągle uwiadamia 
o rozbiciu coraz to nowych oddziałów powstańców, a w poty­
czkach tych stereotypowym moskiewskim zwyczajem, ginie nie 
więcćj jak jeden żołnierz, za kilkuset ubitych, zniesionych, 
pojmanych powstańców. Dla nas tćż doniesienia te Dziennika 
mają tylko wartość wiadomości o zaszłćj jakićjś potyczce, do 
szczegółów zaś przez Dziennik podawanych nikt żadnćj nie 
przywięzuje wagi. Wiadomćm mi jest, że nawet w sferach 
rządowych skarżą się na te zbyt niezręcznie kłamliwe donie­
sienia rosyjskich jenerałów.

O ile nas wiadomości na drodze prywatnćj doszły, Miero­
sławski podobno rzeczywiście miał udział w potyczce pod Krzy- 
wosączem. Po zaciętćj walce oddział powstańców zmuszony 
był cofnąć się przed przemagającym nieprzyjacielem. Szcze­
gółów jeszcze nie mamy.

Położenie powstańczych hufców, nie zmieniło się prawie 
wcale w ostatnich dniach. Langiewicz stoi ciągle między Sta­
szowem a Stobnicą. Oddział powstańców, który obozował 
w Studziannie, poszedł w kierunku Przedborza, oddział ten 
jest nieźle uzbrojony, liczy 1500 ludzi i ma ze sobą 4 armaty, 
żelazne. Z okolic Łodzi donoszą o uformowaniu oddziału 
przeszło tysiąca ludzi w lasach.

Wiadomości o wypadkach z okolic Miechowa i Ojcowa 
prędzćj was zapewnie dochodzą z Krakowa niż od nas, gdyż 
my tu nieraz dopiero z Czasu, o nich się dowiadujemy. 
W walkach tamtejszych zginął jak dowiadujemy się młody hr. 
Hauke, syn pułkownika wojsk rossyjskich, administratora 
księstwa Łowickiego i młody Gudowski syn dyrektora wy­
działu komisyi spraw wewnętrznych.

Cała uwaga nasza w tćj chwili zwróconą jest na Paryż, 
Londyn i Wiedeń. Artykuł Constitutionnela, odpowiedź 
orda Russell na interpelacyą lorda Ellenborough, artykuły 
DonauZeitung, wszystko to wywarło tu wielkie wrażenie. 
Z niecierpliwością nadzwyczajną oczekują tu dalszych z zagra­
nicy wiadomości. Usposobienie Warszawy od samego począ­
tku powstauia doznawało kilkakrotnego falowania, dziś znowu 
gorączka wzrastać zaczyna. Obawiamy się bardzo by słowa 
Constitutionnela nie były czczemi frazesami, którym Mo­
nitor w razie zmiany wiatru krótkiemi słowy zaprzeczy, oba­
wiamy się jeszcze bardzićj by nas te frazesy drogo nie ko­
sztowały, bo jak powiadam usposobienie ogólne coraz bardzićj 
gorączkowóm się staje.

Liczne aresztowania w Warszawie nie ustają. Onegdaj 
w nocy zaaresztowano i przewieziono do cytadeli dwóch braci 
Marczewskich, redaktorów Dziennika Politechnicznego, 
(Witold Marczewski jest naczelnym inżenierem dróg żelaznych 
warszawsko-wiedeńskićj i warszawsko-bydgowskićj, drugi, Bro­
nisław, urzędnikiem zarządu komunikacyi), Moroziewicza, 
urzędnika drogi żelaznćj, i Edwarda Jurgensa, urzędnika ko­
misyi spraw wewnętrznych.

Wczoraj odbył się tu pogrzeb pułkownika Korffa, którego 
ciało przywieziono z Żarek. Pułkownik Korff, jak wam zape­
wne wiadomo, odebrał sobie życie, niechcąc wykonać barba­
rzyńskich rozkazów, jakie od władzy wojskowćj otrzymał.

Szczegóły, jakie nas tu prywatną drogą o morderstwach 
i pożogach przez wojska moskiewskie dokonywanych dochodzą, 
aż nadto niestety potwierdzają okropną prawdę faktów przez 
Czas krakowski do wiadomości publicznćj podanych. Pomimo 
tego postępowanie powstańców z jeńcami moskiewskiemi nie 
przestaje być pełnćm szlachetności. Dowódzca powstańców 
w Dąbrowie, Cieszkowski, zabrawszy czterdziestu żołnierzy do 
niewoli, kazał ich rozbroić, a zawoławszy następnie do siebie, 
rozdał po rublu na drogę i na słowo, że więcćj się z powstań­
cami bić nie będą, do swoich powrócić polecił.

— Piszą ztąd, 20lutego, między innemi, do Czasu: Dnia 
17 lutego pod Warszawą czterechset powstańców, którzy nagle 
jakby z ziemi wyrośli, zatrzymali pociąg blisko Pruszkowa, wsie­
dli i pojechali w lasy bolimowskie. W kilka godzin koleją pu­
ściła się za nimi w pogoń gwardya, ale przejrzawszy lasy boli­
mowskie, bez żadnego skutku ze Skierniewic powróciła do 
Warszawy. W Rawskićm pokazał się nowy oddział powstań­
ców, toż samo słyszymy i o innych okolicach. W okolicach 
Łęcznćj wLubelskićm, przed kilku dniami widziano oddział po­
wstańców z 600 ludzi dążący ku Bugowi; Moskale wysłali na 
nich z Lublina kilka kompanii piechoty, kozactwo i 2 działa.

Donosiliśmy, że Leon Frankowski już nie żyje. Przyjeż­
dżający z Lublina zapewniają przeciwnie, że żyje, że w. 
książę posłał rozkaz, żeby żył. Zebrano więc wszystkich le­
karzy z Lublina, którzy go nieodstępują i gorliwie leczą; po­
trzebny im widać do irikwizycyi. Jeżeli wyzdrowieje, będą go 
znowuż męczyć i prześladować. Rany są bardzo niebespie- 
czne, kula nie wydobyta, lecz jen. Chruszczew jednak wytrzy­
mać nie może i rozpoczął badanie. Frankowski z nadzwy­
czajną cierpliwością i spokojem znosi męczarnie choroby i śledz­
twa. Brat jego rodzony Jan Frankowski, starszy, aresztowany 
jeszcze w roku zeszłym w maju i dotąd zamknięty w cytadeli, ! 
niewiadomo o co oskarżony, za co męczony, otrzymał wreszcie

wyrok na 20 lat robót w kopalniach syberyjskich. Dla czego 
sprawy jego nie ogłosili? dla czego nie było publicznego sądu? 
bo zapewne nie chciano odsłonić szczegółów nieprawnego śledz­
twa i nie chciano pokazać, że bez wszelkićj przyczyny i winy 
rząd rosyjski skazuje tego młodzieńca na męki srogićj niewoli 
i wygnania, a w. książę podpisał wyrok.

Prezydent miasta p. Zygmnnt Wielopolski, bynajmnićj nie 
staje w obronie interesów mieszkańców miasta, ale we wszys- 
tkićm pomaga samowoluości żolnierskićj i uciskom rządu. 
Słychać, że będzie zebranie rady miejskićj. Wątpimy jednak, 
czy to nastąpi. Aresztowania w Warszawie, dotykają najspo­
kojniejszych ludzi. Niedawno wypuścili p. Barańskiego i Koj- 
siewicza, jak i kilku innych, którym robiono zarzut, że są 
członkami centralnego komitetu, gdy oto znów aresztowali 2 
znanych z pracowitości redaktorów Dziennik a Politechni­
cznego, pp. Witolda i Bronisława Marczewskich, inżynierów 
kolei żelaznćj.

W Bieżuniu wLipnowskićm, przyszło do starcia między po­
wstańcami i kozakami.

Wyszedł drugi numer „Wiadomości z pola bitwy“ i 12 
numer Ruchu, w którym jest nominacya pułkownika p. Lan­
giewicza na jenerała. Nominacya ta brzmi jak następuje: 
„W imieniu narodu polskiego, Komitet centralny jako tymcza­
sowy rząd narodowy, w uznaniu świetnych zasług wojennych 
przy organizowaniu wojska narodowego jak i na polu bitwy, 
przez naczelnika wojskowego województwa sandomierskiego 
pułkownika Maryana Langiewicza okazanych, zamianował go 
jenerałem, zostawiając go przy dotychczasowćj komendzie.“

W dniu 17 t. m. o godzinie 6 wieczorem wyjechał z War­
szawy do Częstochowy jenerał-adjutant Czerwiński; mówią, 
że ma objąć dowództwo nad oddziałem wojsk moskiewskich 
posuwających się z Częstochowy przez Pilicę do Olkusza, 
w miejsce pułkownika gwardyi Korffa, (który jest synem jen. 
Korffa zastępującego obecnie jenerała Ramzaja, który został 
zawieszony w służbie) albowiem pułkownik Korff zastrzelił się.

— C z a s wtorkowy, z 23, pisze: Doniesienia z pola walki mó­
wią o śmiałym i szybkim pochodzie jenerała Langiewicza, który 
z pod Staszowa przez Raków dalćj w kierunku północno-za­
chodnim podsunął się pod Kielce od południa 20 t. m. i prze­
szedł podobno na zachodnią stronę drogi bit j z Kielc do Mie­
chowa wiodącćj. Wieść jeszcze niesprawdzona mówi, iż w po­
chodzie tym szybkim i śmiałym rozbił jakiś oddział moskiew­
ski. W dalszćj okolicy ku zachodowi między Opocznem 
a Przedborzem był inny do 1500 ludzi liczący oddział dobrze 
uzbrojonych powstańców pod dowództwem Jeziorańskiego; lecz 
w którą stronę pochód swój obrócił i gdzie się teraz znajduje? 
nie wiadomo. Inny mniejszy oddział był na prawćj stronie ko­
lei warszawsko - wiedeńskićj, a od dnia wczorajszego na kolei 
tćj zostało popalonych przez powstańców kilka mostów i kom-
munikacya koleją przerwana

Wojska rosyjskie w najbliższej Krakowa okolicy stały we­
dług ostatnich wiadomości nas doszłycb, jak następuje: pułko­
wnik Ostrowski, którego kolumna 1000 ludzi wynosząca, dotąd 
jeszcze wyjątkowo nie zachowuje się tak barbarzyńsko jak inne 
oddziały wojsk rosyjskich stoi od trzech dni w Olkuszu, dokąd 
przedwczoraj ze Skały przez Sułoszowę pociągnął z oddziałem 
1000 ludzi pułkownik Bagration, zostawiwszy przeszło 500 
żołnierzy w Skale i rozpuszczone w okolice małe patrole ze 
straży granicznćj, które podburzają włościan do rabunków 
i wraz z niemi zrabowały folwark, naokoło Pieskowćj Skały. 
Niewiadomo, czy wiele osób najspokojniejszych powiązanych po 
dworach i plebaniach, jako to księży, ekonomów, organistów, 
wójtów gmin, zabrał z sobą Bagration do Olkusza, czy tćż ich 
zostawił w Skale. To pewna, że kozactwo nakazywało włościa­
nom wiązać i dostawiać wszystkich w surducie chodzących, 
a wiele osób, choć wiedziano iż niemiały najmniejszego udziału 
w powstaniu, zostało zabitych i uwięzionych. Rabunek w oko­
licach Ojcowa i Pieskowćj Skały trwa ciągłe: po zrabowaniu 
dworów rabują stodoły i śpichrze. Druga kolumna wojsk ro­
syjskich idących z Częstochowy, a którą miał dowodzić szla­
chetny pułkownik Korff, który się zastrzelił, doszła podobno 
do Wolbroma. Piąty oddział stoi w Miechowie.

* Z Kongresówki, 25 lutego. Miasta Przedecz i Brdów, 
które przedzielają jeziora, lasy rządowe i lasy do dóbr Izbica
należące, były pierwszym teatrem wojny podjazdowćj; w Prze- 
deczu bowiem zabrał oddział powstańców materyał wojenny 
nieprzyjacielowi, wziąwszy do niewoli 10 żołnierzy i jednego 
podoficera, a postąpiwszy do wsi Ciepliny, na drodze pomiędzy 
wspomnionemi dwoma miastami, atakowany przez nieprzyja­
ciela, przyjął bitwę pod dowództwem pana Mielęckiego, i Mo­
skali rozproszył, ubiwszy im około ośmdziesięciu ludzi. Ze 
strony powstańców zginęło w tej potrzebie 18 ludzi, a 6 ranio­
nych. Ośmielony dowódzca powodzeniem, zebrawszy około 
1000 strzelców i kosynierów, włącznie z oddziałem konnicy, 
sformował się w lasach rządowych Osuwiec, pomiędzy miastami 
Przedecz, Brdów i Izbicą położonych, i wyruszył ku północy 
przez kolonią Lipiny, zająwszy bór do wsi Mostek należący, 
gdzie przenocował; o świcie zaś party przez nieprzyjaciela, roz­
począł marsz, i następnie zajął bory lubstowskie pomiędzy Śle­
sinem a Sompolnem położone. Z tego to punktu zwróciwszy 
się w prawo, przeszedł przez Sompolno traktem na północ idą­
cym do Piotrkowa - Żydowskiego, maszerując przez wieś ko­
ścielną Bytoń, Witowo, do miasta Radziejewa. Dowiedziawszy 
się dowódzca oddziału polskiego, o pobycie jenerała Mierosław­
skiego pod wsią Krzywosądzem o milę powyżćj Radziejewa, 
pomaszerował w tćj dyrekcyi dla połączenia się z ostatnim.

Jenerał miał przy sobie około 100 ludzi i kilku oficerów 
z nim przybyłych. Atoli, zanim się oddział polski z nim połączył, 
nieprzyjaciel szczupły zastęp jego atakował znacznemi siłami, 
mając około 1200 ludzi, w którćj to rozprawie poległo 24 do 28 
ludzi-z strony polskićj, a pomiędzy nimi kilku zdatnych oficerów, 
Moskali zaś 90. Co dowódzcę oddziału polskiego spowodowało 
do marszu na Krzy wosądz, a mianowicie: czyli ruch ten usku­
tecznił z rozkazu jenerała dla zrobienia dywersyi, lub tćż połą­
czenia się z nim, nie można w ten moment przesądzać speeyal- 
nie, dość na ten moment, przesądzać specyalnie, dość na tćm.:

że po potrzebie Moskali z j. Mierosławskim, dywersya ta hł del», 
już spóźnioną, a to jak mówię, przez przydłuższe oddziału 
trzymanie pomiędzy miastem Radziejewem a wsią Płowce mo- 
czego podobno oodział polski, na wysokość Krzywosefoa 
czas przybydź nie mógł, a Moskale uprzednio w przemagaiJ! p- 
sile szczupły ale świetny zastęp jenerała Mierosławskiego^ • s 
kowali, i po dwugodzinnćj zaciętćj walce przerzedzili. pOk^'e- • 
wie więc połączył się Mielęcki z pozostałym oddziałem Mien^Ua 
sławskiego, który zwróciwszy się nad granicę pruską, przeszo i < 
poniżćj Radziejewa, i przeszedł pomiędzy Piotrkowem 2yd0, U j 
skićm a Skolskiem o 5 wiorst od Gopła pod Nową Wsią. j;’“raZ 
przyjaciel tym czasem wzmocniony do liczby 4000, wysuną»/5 • i 
się nagle z przyległych lasków, z trzech stron rzucił się na er m 
madkę licho uzbrojonych, ja w części bez żadnćj broni sieczni- r 
i palnćj, przybyłych powstańców, których około 150 było n Kf 
właśnie w momencie, kiedy fatum powiodło na moment dowód/8,1/ 
ców polskich do przyległego o 300 kroków dworu w Nowi1 hw 
Wsi. W czasie tego jeden z dowodzących oddziałem kosynie­
rów przy okrzyku hurra! rozkazał atakować piechotęt0,ro])ie’ 
syjską jeszcze w zbyt wielkićj odległości maszerującą. Nie-StrTli 
przyjaciel rozpoczął przeciw postępującym silny ogień kart -v 
binowy, w skutek czego jenerał śpiesznie przybywszy 
plac boju, widząc przemagające siły, natychmiast rozkv 
zał odwrót na kraniec lasu, aby przez to wstrzyma’ zt.<. 
postępującego z 3 stron nieprzyjaciela; ale pomimo osobistych j, 
wysileń jenerała Mierosławskiego, powstałe zamięszanie wod- L 
dziale kosynierów, w złe nawet kosy zaopatrzonych a w części, 
bez kos będących, powstrzymać się już nie dało. Powstańo pj 
parci przez Moskwę na Gopło, ,w tym punkcie gdzie odnugj ar?C 
jeziora nie jest szerszą nad 150 kroków, dopadli praną ,t, 
którym część przeprawiła się na drugą stronę jeziora, reszta 
zaś, szczególnićj kawalerya poszła w pław. Przy tćj przepra- ’fi 
wie przez Gopło, dwóch strzelców naszych zatonęło. Dziak jp 
się to w punkcie o 3 tylko wiorsty od Skulska. W tej potrzebie, 
zginęło najwięcćj kosynierów, strata jednakże w ogóle nie prze- iCZia 
nosi liczby 40, a strzelcy nasi celuemi strzałami z po za drzewcu' 
i sążni na krańcach borków poustawianych, o raz więcćj Moskali y. „ 
położyli, i przez to, o ile możności, przyczynili się do ocalenia J 
reszty oddziału. Po tćj ciężkićj próbie zebrał i sformował się Ji' 
oddział polski w liczbie około 500 ludzi, i wziął dyrekcyą na ? t 
Kleczew. ” .,

Zaraz po połączeniu się oddziału Mielęckiego z szczupłym £ 
zastępem Mierosławskiego, jenerał przemówił czule i patryo-'-j 
tycznie do hufca polskiego, a powierzając go i nadal dowództwu ja 
Mielęckiego, odebrał przysięgę, zachęcił do wierności i wytrwa- ¿arz 
łości, wyraźnie oświadczając, że obóz ten opuści, by podążyć 
w inną stronę. Wieści zatćm przez dezerterów obozowych ,<tanj 
głoszone o rozbiciu oddziału itd. są płonne, bo wszakże jest w 
wiadomem, że maruderzy obozowi do rzemiosła wojennego 
niezdatni, a często ludzie bez należytego rozumu by mogli zdać 
sobie samym sprawę o prawdziwćm położeniu, pierwszym,* 
strzałem częstokroć spłoszeni, jak ów zwierz z kotliny, pędząCjzt,,j 
na oślep na wsze strony, roznoszą popłoch i kłam, dla zakrycia 
swego własnego wstydu. jL t

Zapewniono nas że w napadzie wspomnionym pod Now^j ce. 
Wsią zginęli młodzi obywatele Bielicki i Lemański, a Stokowski^'
do niewoli zabranym został. Zapewniano nas także, że elita,(cpaipowiatu konińskiego żadnego udziału w powstaniu nie wzięła,/^ 
włościanie jednakże z własnego poczucia podążają jak mogęLtv 

s do obozu. "• }I AuslRaport więc warszawski Dzień. Powsz. z dnia 23 lutego ¿e.c 
że jen. Mierosławski uciekł, a korespondeneya jego zabrana, 
leży do rzędu bajek. ,

Z pod Ojcowa, 21 lutego, piszą do Czasu: Dnia 20 lutego^J 
Moskale uzupełnili zniszczenie w Ojcowie; dowiedziawszy sięL^j 
bowiem, iż dom p. Kowalskiego dyrektora kąpiclnego, niecoL u, 
na ustroniu będący, zaopatrzony dostatnio w ruchomości,^, 
spiżarnią, garderobę i wiele kosztownych rzeczy ocalał odra-j^] 
bunku i pożogi, przed parą dniami dopełnionćj, z którego.prze] 
właściciel zdołał ujść z życiem w owćj nieszczęsnćj chwili 
z żoną i dziećmi; kilkunastu żołnierzy z oficerem przyprowa- 
dziwszy znaczną gromadę chłopów okolicznych z wozami, ~ 
a odbiwszy drzwi mieszkania naprzód sam oficer z kilku żoł- 
nierzami wszedł do niego i zabrał co kosztowniejsze rzecz) 
i kilka książek z biblioteki, potćm zawołał na chłopów, tym N: 
kazał zapłacić sobie po pół rubla lub ile dał który, za wyko; te m 
nanie rozkazu rabowania. Niebawem ci hajdamacy rzucili iniec 
się i w chwili to uskutecznili, bijąc się pomiędzy sobą o ko- te le 
sztowniejsze rzeczy. Następnie w łazienkach zabrali wszy-jkM 
stkę miedź, kotły, rury, żelastwo, a aparata porąbali, podo- 'i dli 
bnież z stajni wyprowadzili krowy, a co nie mogli zabrać jak tem 
fortepiany, te przed domem porąbawszy zostawili. Służących żabi 
zaś groźbą śmierci przykładając im bagnety do piersi zmuszali f ni< 
do wykrywania jeśli co gdzie ukryli. Znaleźli się między przy-1® 
pędzonemi włościanami co robili uwagi, czy nie będą odpo- °hło 
wiedzialni za ten rabunek, na co im oficer moskiewski odpo- hel 
wiedział kłamstwem, iż się nie mają czego obawiać, bo ce- »oje 
sarz chce aby tylko co 25 mil jeden pan pozostał, „a wy p°- 
winniście się starać, aby tu żaden żywy nie wrócił, za co je- C(1 
szcze za każdego zabitego dostaniecie zapłatę.“ Spytał «i 
dalćj oficer ów, czy udający oficera, gdzie są panowie, a gd? 
włościanie odpowiedzieli, że w Krakowie, oficer ów kłamli- ®ki 
wie dodał, że i tam rząd weźmie ich na hak. Tegoż samego 
losu jak powyższy doświadczył dom sąsiedni należący do oby­
watela krakowskiego.

Po dopełnionym rabunku rozkazali Moskale palić domy, 
a sami z gromadą spędzonych i zachęconych do rabunku wl°" 
ścian udali się do wsi Smardzewie i innych okolicznych dwo­
rów, które mieli na programie zniszczenia. W ówczas także 
przybrany świadek tych wypadków dostrzeżony przez rabusiów, 
ledwo zdołał ujść i dla tego nie wie czy i te domy spalono.

W dniu 18 t. m. gdy wojska moskiewskie paliły i niszczy O 
sam Ojców, to jest wszystkie budynki w okolicy ruin zamku 
ojcowskiego, zrabowali wprzód rzeczy, które mogli zebrać, Pi< 
a następnie spędzili kilku włościan zachęcając ich aby zabrali , e

»»i
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meble i inne pozostałe jeszcze rzeczy z hotelu, z domu właści-



# Ujela, z ^omu W(W i innych. Lecz włościanie nie chcieli 
ilu J^go uczynić, i domy wraz z pozostałeini ruchomościami spa 
=e, (Liano.
fea; . FRANCYA.

Paryż , 23 lutego. Rozprężenie wielkie i strach na gieł-
® ®*bie; spekulacya straciła zupełnie odwagę już to z powodu po- 

, S’S wieści o bliskićj dymisyi ministra finansów
“'erifouUa, którego miejsce ma zająć minister Rouher, już to z po- 
eszei,iodu sprawy polskićj, która, wedle powszechnego przekonania, 
ydołwraz większe przybiera rozmiary. Usposobienie publiczności 

htetpod tym względem tego rodzaju, że niezmierna większość 
^ przyjęłaby z oklaskiem radości każde, najśmielsze nawet posta- 
1P» Jowienie rządu, byle było na korzyść narodu polskiego. Ża- 
2Czn^ tują powszechnie nieszczęsnego zbiegu sprawy polskićj zmeksy- 
’ wojną, która ssie najlepsze siły narodu francuskiego,
J^iałują owych 40 tysięcy wojska i 120 milionów, któreby 

chwili obecnćj korzystniój i szlachetniój użyć się dały w Eu-
ropie, mimo to jednak, jak dość ogólnie myślą, przyjdzie zerOpł^, uiiłliv j, Jcll\ UOOLi UgUIlllC UIj oltjj , pi ZijJllZiltJ

.^strony rządu do jakiegoś ważnego postanowienia. TymczasemllP. J om »«r. ón, AZ —IZ T~\ _*,flle rząd stara się rozdrażnienie opinii publicznćj uspokoić. Dzi- 
kara' siejszy C o n s t i t u t i o n n e 1 zawiera w tym celu krótką uwagę 
y uastgpującćj treści: „Dziwić nam się wypada, że wiadomość
ozh. , zawarciu ugody między Prusami i Rosyą mogła tak wielkie

zrobić na giełdzie wrażenie. Dzienniki roznieciły z tego po 
•vcCodu niejednę przesadną obawę. Dotychczas rząd francuski 

* y porozumiał się dopiero z gabinetem londyńskim, aby wyrozu- 
,2|M mieć, co w tćj okoliczności czynić można.“ Dzienniki dzisiejsze 
,afic) zaręczają, prócz tego, co się tyczy kroków urzędowych, że stó- 
W sowne uwagi zestawione zostały w osobnych depeszach, które 

przesłano posłom francuskim w Berlinie i Petersburgu, aby 
wiedzieli w jakim duchu rozmówić się mają z ministrami Bis- 

!F?' mrokiem i Gorczakowem, wszakże depeszy owych w odpisie 
oddawać nie mają. Jest to zatćm, wedle zwyczajów dyploma- 

:eblt tycznych, daleko łagodniejsza i względniejsza forma postępo- 
'rze'łania, niż gdyby noty piśmienne doręczone zostały obydwom 
rze* gabinetom. Równocześnie przesłano inne depesze do Londynu, 
’ .1 »by spowodować rząd angielski do wspólnego ile możności dzia- 
,eu!“ tania w tćj sprawie. Nie wątpią w Paryżu, że wniosek ten 

Sih Londynie chętne znajdzie przyjęcie, spodziewają się równie,
' na że nie trudno będzie pozyskać gabinet wiedeński, a w takim czazie,
. jaksądzą, rząd pruski zmieni te warunki układu swego z Ro- 
' syą, które są najdrażliwsze i najgorsze zrobiły wrażenie na opi- 
¿‘'lii publicznćj europejskićj. W kołach urzędowych, gdzie Rosyi 
j’’“¡goła nie znają, albo znać niechcą, pochlebiają sobie nawet, że
7) cesarz Aleksander da się powodować szlachetnemu swemu ani

tezowi, i na przedstawienia dworów wschodnich rozbroi po-
»stanie polskie przywróceniem narodowości polskićj i nadaniem 

Jes ustępstw bardzo daleko sięgających. Nie zbywa jednak i na
którzy twierdzą, iż w razie gdyby nadzieje tego rodzaju 

'“niiścić się nie miały, naienczas cesarz Napoleon postanowił 
przeprowadzić wskrzeszenie Polski, jak już Włochy wskrzesił 

■ 1właśnie pochodzą owe strachy spekulantów i popłoch 
-Uipeldowy. Poseł pruski, pan Goltz, miał już, jak wspomnieli­

by da wnićj, posłuchanie nie tylko u ministra Drouin, ale 
iiccesarza. Słychać, że cesarz przemawiał do niego w sło-vski

¡lita łach bardzo umiarkowanych, ale dziennik Nation powiada,
gi^pan Goltz nie złożył przy tćj sposobności dowodu talentu 
»‘“’(rzekonywania. W jednym z głównych tutejszych salonów

Mitycznych objawiano przekonanie, że rząd francuski wspólnie 
lAustryą i Anglią powziął zamiar odbudowania królestwa pol- 
‘kiego konstytucyjnego takiego, jakićm być ono miało na za-

fZnr rx wnt n 1 i Aa •», . .-i-.A-l.-i « ~ ---na'Rdzie traktatów z roku 1815 i że 
• tym duchu nalegać zaczną na P

wszystkie trzy mocarstwa 
„ . yą. Urzędowych kroków

g Fd# rodzaju wprawdzie jeszcze nie uczyniono , ale poufne 
» (świadczenia tego rodzaju miał już czynić w Berlinie poseł an- 
J )elski’.a w Petersburgu poseł francuski. Francya, jak mówiono, 
,. puMlnićj pragnie załatwić tę sprawę polską jak najprędzćj 
¡•a-'1? naJskutecznićj, że uważa dla dalszych swoich planów zwią- 
!eofkz Rosyą rzecz konieczną. Jakie są zresztą istotne zamiary 
'^¡przekonania rządu francuskiego, o tćm dowiemy się niebawem. 

Wtu znakomitych ludzi, do których należy n. p. St. Marc Gi-

oł- Odpowiedź parafianom i kolegium 
kościelnemu w Chrzypsku.

j® Na podzięki Wasze w No. 38 wj^urzone, 
iHi« mogę,jNajmilsi Bracia, zamilczeć przypo* 
:ili«nienia Wam słów pisma Bożego: „niech nie
M"itwrWica’co czyn* Prawłca’“ ’ że nie tak mnie, 
¡f-sWam raczćj należy się chluba z tego, co 
lo-*8 dla Kościoła naszego uczyniło, albowiem ni- 
i iet?.Myhy wszystkie moje najżarliwsze chęci 

cn zabiegi okołii ozdoby Świątyni Pańskićj, gdy- 
51 ?e ę°tow°ść i szczerość Waszych ofiar, któ- 
y* t. ffiaśnie dla tego Pan Bóg tak opatrznie

: kyły istnym wdowim gi oszem 
o- rc Waszych, tak powolnych na glos pasterza 
e- »ojego.
°' .^lotnika p. A. Zelwerowicza z Ottorowa 
e‘ ’ tniewami rówriież z mćj strony polecić 

w wszystkim rządzcom duchownym do prac
• |n',lemyci1 jako taniego i sumiennego praco- 
i- “ika. [570]

X. TalacKyliski.

Towarzyszenie młodych I 
kupców. I

Piątek d. 27 Intego r. b. o godzinie 8 w. 
felekcya o prawie kupieckiem przez 

P' Assesora B. Milera. (580) »

l8Dip0S0'VU’e *4° § 8 ustawy Towarzystwa ku 
fie :aDlU urz?dników gospodarczych, odbę- 

/¡V półroczne walne zebranie członków; IgßX rA ‘ — t'p“? naine Z.CUI tUIIC UZ.1UIIÄUW
j lowi»rzystwa dla powiatu Obornickiego 

r. b. o godzinie 3 po południu w Obor-

rardin, profesur przy Collège de France i ojciec Gratry jeden 
z najliieglejszych kaznodziei paryskich wystósowali petycyą do 
senatu na t orzyść sprawy polskićj, która się zatćm stanie 
przedmiotem publicznych rozpraw, Artykuł wiadomo Con- 
stitutiounela o konwencyi z 8 lutego w całćm dziennikar­
stwie paryskićm znalazł zasłużony rozgłos; szczególnie Jour­
nal nés Débats i la Presse zastanawiają się nad ńim 
w obszerniejszych uwagach. Tak w rzeczonych dziennikach, 
jako i w innych przebija się myśl, że powstanie polskie po­
winno się starać przedewszystkićm o to, aby się jeszcze z mie­
siąc lub dwa w obec nieprzyjaciela utrzymać, takowe bowiem 
wytrwanie musi wywołać jakieś wypadki bądź dyplomaty­
cznego, bądź innego rodzaju, które na korzyść pognębionego 
narodu przemówią. Podług tego co z Włoch słychać, nie 
mniejsze tam jest dla sprawy polskićj współczucie, jak we 
irancyi. Zdrowie Garibaldego znacznie się poprawia, chodzić 
on już może na szczudłach od domu swego aż do brzegów mo­
rza; umysł jego całkiem teraz Polską zajęty; temi dniami na­
pisał do Turynu, do jenerała Corte, swego przyjaciela, członka 
komitetu polskiego, oświadczając mu całe swoje zadowolnienie 
z powstania tegoż komitetu. Mityngi bardzo liczne odbyły się 
we Fłorencyi i Medyołanie na korzyść sprawy polskićj ; okazał 
się na nich wielki zapał dla Polski i przyjęto jednomyślnie ob­
myślenie funduszów dla wspierania rodzin polskich, które przez 
Moskali ucierpiały. W naiwności swojćj myślą Włosi, że pod 
rządem rosyjskim jest rzeczą podobną rozdzielać jakieśkolwiek 
wsparcie ludziom, których okrucieństwo prokonsulów mongol­
skich z całego mienia odarło. Rząd włoski patrzy się bardzo 
niechętnie na te agitacye polskie, chodzi mu bowiem teraz 
o zachowanie jak najserdeczniejszych stosunków dyplomaty­
cznych z Petersburgiem.

Paryż, 24 lutego. Dzisiejsza France zamieszcza artykuł 
podpisany przez sekretarza redakcyi, w którym wedle referatu 
biura Wolffa powiedziano pomiędzy innemi: „W chwili, w któ­
rej Włochy się uciszają, powstaje Polska i łączy się Rosya 
z Prusami konwencj ą, która zarodem jest zwiąsku politycznego. 
Francya i Anglia zbliżają się i pociągają Austryą ku sobie.“ Ar­
tykuł ten bada ducha i doniosłość powstania polskiego i udo­
wadnia potrzebę słusznego załatwienia tćj kwestyi. Ujarzmiona 
Polska już nie jest możebną, ponieważ Prusy posiadają konsty­
tucją, ponieważ Austryą instytycye swe konstytucyjne z tak 
wielką oględnością rozwija, i ponieważ Rosya nawet przygoto­
wuje mądre reformy. Artykuł przyznaje, że Rosya wprowa­
dziła do Polski system koncesyi. Na nieszczęście rekrutacya 
stała się skałą, o którą się rozbiło owo pojednanie. Obecnie 
walka się rozpoczęła, a kwestya ta przedłożoną jest opinii pu- 
blicznćj i doplomacyi. Artykuł bada następnie, czy położenie 
to doprowadzić może do wojny. Przyjęcie przez Francyą pro­
gramu względem niepodległości Polski byłoby wojną. Fran­
cya mogła prowadzić we Włoszech wojnę dla swoich intere­
sów, którym się teraz stało zadość. Obecnie potrzebuje dla 
swego wewnętrznego rozwoju pokoju i dla tego przez swą ini­
cjatywę nie wpląta się w wojnę. Potęga jćj jest wielką, ale 
tćż nie da się uszczuplić. W imieniu ludzkości może Francya 
monarsze, którego szanuje, dać radę. Prusko - rosyjska kon- 
weneya jest bez wątpier ia pożałowaniagodną, lecz nie musi być 
uważaną za baryerę, która. Europa na dwie części dzieli. Gdyby 
francya szukała pretekstu do naruszenia pokoju, toby konwen- 
cya była już ów pretekst nastręczyła. Przez konweńcyą 
powstały kwestye, których naruszać nie było trzeba. Inicya- 
tywa Rosyi i Prus nie pobudziła ambicyi Francy i, lecz nadaje 
jej więcćj upoważnienia do obronj7 tego co słuszne i potrzebne. 
Usiłowania dyplomacyi francuskićj mnszą się wznieść nad ten 
wypadek i poruszyć grunt tćj kwestyi. Francya nie może ra­
dzić Rosyi dania Polsce niepodległości, ale może jćj radzić zwró­
cenie Polsce wolności. Ażeby Polacy otrzymali napowrót za­
gwarantowane im przez traktaty prawa, wystarcza, ażeby 
rządy to cbciały. Artykuł przypomina następnie traktaty 
z roku 1815, przez które Królestwo Polskie i rzeczpospolita 
Krakowska ustanowione zostały i konstatuje, że Europa ni­
gdy nie uznała położenia po roku 1831 ustanowionego. Bez

nikach w hotelu p. Głowińskiego, na które u- 
przejmie zaprasza 
(426) Pyrekcya,

Nakładem Ludwika fflerzbacha w Poznaniu 
wyszedł i jest do nabycia w wszystkich księ­
garniach:

Mały
KUCHARZ POLSKI

czyli
sposoby gotowania potraw najuży-

wańszyehw Polsce,
przez kucharzy tćjże narodowości podane, za­
razem obszerne przepisy pieczenia wszelkiego 
gatunku tortów, placków, bab itd., a własnćm 

doświadczeniem stwierdzone 
przez

h.
Cena 15 sgr.

Treść: O rosołach, zupach i chłodnikach (23 
O pasztecikach i przystawkach do ro-

s t o 1 e t n i ą, umiejącą oprócz wszelkich kobie­
cych robót ręcznych, dobrze i biegle z nót grać 
na fortepianie. Adres w eksped. Dzień. 
Poznańskie go. (571)

Subjekta i ucznia z dostateczne- 
mi wiadomościami szkólnemi, poszukuje 
Handel żelaza, Skład Machin i Narzę­
dzi rolniczych F. Oberfeita i Spółki w 
Poznaniu.___________ (582)

O zaręczeniu się córki mojćj Doris z wła 
ścicielem fibryki, p Oskarem Werther
Wrocławia, donoszę niniejszem uprzejmie kre­
wnym i przyjaciołom zamiast szczegółowego 
zawiadomienia.

Poznań, 25 lutego 1863.
Juliusz illunk.

(576)
Jako zaręczeni polecają się:

Doris Munk i Oskar Werther.

gat.)
sołów i zup (8 gat.) — O sztuce mięsa, sosach 
do nich najużywańszych, potrawach i piecze­
niach (31 gat.). — Sosy (15 gat.). — O mię­
snych i postnych potrawach (12 gat.). — O le- 
guminach (24 gat.). - Kluski (6 gat.) - Ga­
larety, kremy, lody itp. (13 gat.). — Ryby (12 
gat.). — Jarzyny (11 gat.). — Grzyby i mary­
naty (8 gat.). — Ciasta wszelkiego gatunku 
(52 gat.) — Konfitury i soki (15 gat.): [512]

Porucznik b. wojsk polskich z r. 1831 dla 
zmiany w położeniu majątkowćm pragnie u- 
mieścić wjakićj familii swą córkę dwudzie-

Szanownćj publiczności posiadającćj konie donoszę uniżenie, iż skutkiem mnożących sie 
codziennie zleceń co do leczenia choroby kostnćj koni, jako to: sapatu kółka kn^ 
Ścianego (Schaale), guz« prxcfgubiowego (Hasenhacke), narostu kostneZ 
go (Ueberbeim), stłuczenia Ścięgu (Seknenklapp) itd. itd. nie mogę wszędzie bvć 
gdzie mnie zapozywają, upraszam więc panów interesentów uprzejmie, aby mi o stanie odnośnći 
choroby piśmiennie donieśli, gdyż i tą drogą przepisy moje uskuteczniać można, koszta zaś ku- 
racyi są mniejsze. pr

[572] aprobowany weterynarz w Hali n./S.
Do Pana weterynarza Ernesta w Halli n/S.
j , Hanower, 29 listopada 1860.Szanownemu Panu donoszę uniżenie, że kuracyą mego konia, cierpiącego na szpat, przez pana 

przedsięwziętą, uważać należy za całkiem pomyślną. Ponieważ(konia tego o3 kilku tygoSni używam do 
ciężkich robot, przyjąć należy, że ochromienie więcej nie powróci. J

Wynurzając jeszcze raz mą wdzięczność, polecam się Panu. Hr. Hardenberg, łowczy.

wątpienia są Polacy, zamieszkujący dawniejsze Księstwo War­
szawskie poddanymi Rosyi; jednakże traktat z dnia 9 czerwca 
18i5 (wiedeński tra tat) ustanowił dla tych rosyjskich podda- 
njch gwaraneye, o wypełnienie których każdego czasu mo­
carstwa kontrolujące upominać się mogą. Artykuł przecho­
dząc potem do rozumowania nad tćm co moralnie jest słu- 
sznćm, daje Rosyi radę, ażeby powróciła do zasad kongresu 
wiedeńskiego i przywróciła wolną Polskę, coby jćj w zamian 
przyniosło posłuszeństwo tego walecznego szczepu, a którego 
jarzmienie pobudzałoby poczucie niepodległości ludów zawsze 
do nowych nieprzyjaźni. Dyplomacya wolnych krajów ocze­
kuje tego i apeluje do rozumnego zastanowienia się do 
sprawiedliwości rządu rosyjskiego. Artykuł wyraża w końcu 
przekonanie, żeRosya, która od niejakiego czasu trzyma się 
tak rostropnćj polityki, stósownie do tego postępować będzie. 

AMBRYK A.
• i ^owy 44 lutego. W odpowiedzi na francuski pro­
jekt pośredniczenia oświadcza Seward, że każdy projekt obcego 
mocarstwa, który się ściąga do wewnętrznćj polityki Ameryki, 
musi odrzucie. Dzienniki Richmondskie przyznają, że rezultaty 
bitwy morskićj pod Charlestownem nie są tak znaczne, jak to 
początkowo myślano. Z armii nad Potomakiem odchodzi 35 000 
ludzi pod dowództwem Burnsida do Suffolk we Wirginii. ’

W ciele prawodawczćm prowincyi Nowego Jersey stawiono 
wniosek, ażeby wysłano pełnomocników do Richmondu, któ­
rzy by o pokój traktowali. Zgromadzenie prawodawcze pro­
wincyi Illinois przyjęło wniosek tyczący się rozpoczęcia roko- 
wan względem zawieszenia broni i zawarcia pokoju.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Chrzypsko, pod Sierakowem, 24 lutego. W sprawie śledczej ca 

wywieszenie chorągiewki w kolorach czerwonym i białym w uroczy­
stość poświęcenia kościoła w Chrzypsku, o czśm w Dzienniku nr. 42 
doniesiono, odbył się dnia 19 bm. drugi termin w Międzychodzie. Ks. 
proboszcz Talaczynski dostawił ośmiu najstarszych wiekiem parafian jako 
odwodowych świadków, którzy jeduozgodnie zeznali, iż jak tylko za- 
pamiętać mogą, a więc od 60 lat przeszło (był bowiem jeden świadek 
staiuszek 68 lat wieku liczący) zawsze w tak samych kolorach jak 
w roku zeszłym powiewała chorągiew na kościele przez całą oktawę 
poświęcenia kościoła. Poczem tak prokuratorya jak izba sądowa od- 
Wj od wysłuchania obu nauczycieli z Chrzypska, ewangielickiego, 
Blecha, i katolickiego, Darzyńskiego, którzy w skutek zeznania żan­
darma Nast w pierwszym terminie d. 15 stycznia, na wniosek proku- 
ratora jako obciążający świadkowie naprzeciw proboszczowi na termin 
przyzwani zostali. Wysłuchano nadto jeszcze komisarza obwodowego 
z oierakowa, celem poświadczenia tożsamości śledczego protokułu spi­
sanego przezeń z Marcinem Stachowiakiem, spółobwinionym, który sta­
nowczo w terminie sądowym zaprzeczał, jakoby {zeznania tego rodzaju 
jakie protokuł zawiera, przed komisarzem poczynił. Nadmienić tu mu­
szę nawiasowo, iż komisarz obwodowy p. Sommerfeld przesyłając król 
prokuratoryi śledczej protokuł, załączył „urzędowe świadectwo“ iż ks. 
Talaczyński „od około dwóch lat jest księdzem rządowi nieprzyja-

i ?aPy‘any P(zez, Prezydującego jakiemi dowodami poprzeć może 
swoje świadectwo, odrzekł, iż ks. Talaczyński od dwóch lat jako in­
spektor szkolny protokułów komisarskich w niemieckim języku spisa­
nych podpsywać me chce, również listów jego, p. komisarza, po nie­
miecku pisanych me przyjmuje, i do korespondencyi z nim tylko przy- 
musowemi środkami zniewolonym bywa przez wyższe władze. Nie 
wchodząc w to czyli komisarzowi policyjnemu przysługuje prawo wy­
stawiania podobnego świadectwa proboszczowi, odparł ks. Talaczyński 
niesłuszność twierdzenia, iżby z windykowania praw Polakom służą­
cych, wnosić można o meprzyjazności dla rządu.

Wracając do rzeczy, sąd międzychodzki po dość długiej naradzie 
powołąjąc się na rosporządzenie rejencyjne z r. 1840, wzbraniaiace 
prócz czarno białych wywieszania wszelkich innych kolorów, nie nrzv- 
znając przytćm żadnych obronnych wywodów a mianowicie: iż kolor 
czerwony i biały jest metylko prowincyonalnym, ale nadto kościelnym 
wskazał ks. Talaczyóskiego na karę 5 talarów i ponoszenie wszelkich 
iyżSpinsUncyf tem“ wyrokowi Jednakże zapowiedziano apelacyą do

polskich.
Bedaktoi

Telegramy ostatnie.
Wrocław, 25 lutego. Schl. Z tg. donosi z Katowic pod 

dniem wczorajszym wieczorem, że wedle najświeższych wiado­
mości toczyła się bitwa pod Kutnem z powstańcami przęsło 8 
godzin. Wojsko rosyjskie było przymuszone ustąpić i cofało 
się ku granicy pruskićj. Do Katowic przybyło mnóstwo rodzin 

(Ostd. Ztg.)..............---------------------~- || i' ° Z
oapowiediislny Ludwlś, JagtekM w Poananiu’

JPiotr USajerowski,
ogrodnik będący przez 22 lat w służbie 
w dobrach króla Holenderskiego, poszukuje’ 
miej‘sca. Adres Piotr ffiajerowski Racat pod 
Kościanem. (ggg)

Na hipotekę na 10 — 15, lub 20,000 tal. 
z pewnćm bespieczeństwem zaraz po land- 
czafcie, wskaże kupca Agent w Gnieźnie, 
Ostaszewski. (579)

Śty Łazarz Nr. 9 jest pomieszkanie z dwóch 
pokoi, kuchni, ogrodu, stajni lub bez tćjże do 
wynajęcia. (533)

14 obrazów olejnych nowych stacyjnych 34
cali wysokości i 26 cali szerokości i kilka in­
nych obrazów kościelnych, są do sprzedania. 
Zarazem oświadczam, iż wszelkie roboty ma­
larskie i pozłacania w kościołach przvimuie 

Buk, 23 lutego 1863. J '
Napoleon %emlershi. 

(563) malarz i pozłotnik.
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Stowarzyszenie nbcspicczające życie w Londynie.
7. ■*<-.--- -Ä-----».------------ — -- __ ..

Ok owita: wyp. 12,000 kw., na luty 13”/ ,
kw. 13%, mai 14 czerw.

Berlin, 25 lutego.
Psrenica: w miejscu 25 szefli 60-73 tal ^dp-'

fnnłZ ‘ i

«ich

Woterloo Place, Pall mail.
Założone w roku 1838.

Koncesyonowane na Królestwa Pruskie, Saskie, W. Księstwo Heskie, Księstwo Brunświckie itd. id. 
Główne biuro dla Niemiec: 

w Berlinie, Jagerstrasse No. 61a.

wedle jakości 
—47'/,, na
stawę wiosenną'45%'. W«!'*.:!i5%-, ezer..'lib~ n 
itó i^.^!.eón:n25o8?fl- wi®1W 33-41 tal. O wip»1 

¡Do

)ŚCL Zyto: W miejscu 2000 funtów 
la luty %«, luty-marz. 45’;, „A,$
senua 4n%, mai-cze^ 45»/ *

V u . J ■ Ł . Stan pieniony w dniu 31 grudnia 1861.
Kapitał podpisanych akcyi........................... ...................... . £ 500,000
Roczny dochód premiów przeszło.................. .... » --- —
Kapitały zakładowe.............................................

W roku 1861 wpłynęło:
nowych wniosków . . .............................................  2939 z kapitałem zabespieczenia £
z tych oddalono i mezreahzowano.........................704. „ £
Wygotowano więc i wykupiono nowych dokumentów 2235 ~
z których nowe wpłynęły premie............................................. ” ” £

1200 £ w miejscu 22—24, nn luty 22%, na 
wiosen. 22’/,—maj-czer. 23, czer-lip*23%,
016) rzepiowy: 100 funt, bez beczki w 
15’%,„wyp. 200 cnt, na luty 14%, luty-marf 
kw.-maj. 14%-%,m’tj-czer.l4%pi., lip.S.

80000/WTra;Pa(d’ h13’VVi W Pi- Oków F 
8000% fral. bc-/ beczki w miejscu 14, wyn leL« 
kw na lutu luty-marz. 14%_%, marz.- ’̂
/,, kw.-maj 14%,-’%„ maj-czer. 14’/,-»/„¡(¿łfl 
15, lip.-sier. 15’/,„ wrześ.-paż. 15”/,. tal. ńi

W rocław, 25 lutego. .

3,333,333 tal. 10 sgr. 
280,000 = 1,866,666 tal. 20 sgr. 
747,939 — 4,986,260 tal. — sgr.

1,278,726 = 8,524,840 tal. 
433,104 = 2,887,360 tal.
845,622 = 5,637,480 tal.
34,291 = 228,607 tal.

« toczni tofiem peSwjT?ŚiSioS !$ w «St’?" S“,iC'1 * Prus,c1“ s“”a W24 tal.

OTtomio^iii611? można uskuteczniać wedle upodobania albo z udziełem we wygranej lub bez niego, a mające się rocznie wyDłacae nremie 
wykazują prospektu udzielane w biurze podpisanego i przez wszystkich agentów Towarzystwa. 5 J4 6 wypłacać premie
co trzy laZt^beSpieczenia 2 udzlałem we wygranój mają prawo do nićj od pierwszego roku wstępu swego począwszy, a podział wygranój następuje 

Co do przyjmowania agentur raczą się odnośne osoby zgłosić do podpisanych agentów.
[573]

!ÜHotel du Nord!!!
Polecając szanownćj publiczności 

pracownią do zamówienia artystycznie 
.nanych robót jak najuniżenićj, nadmieniam ró 
wnocześnie, iż wredług metody swojćj mogę 
każde zamówienia 3 do 4 godzin po przyjęciu 
wykończyć.

Hraisse, akad. malarz i fotograf, 
[72] ul. Wilhelmowska No. 3, hotel du Nord.

Stajnia na parę koni jest każdego czasu do 
wynajęcia na ulicy Młyńskićj Nr. 4. /E/,nx

swoje
wyko-

asienie buraków olbrzymich 
żółtych Pohla,

własnego sprzętu ma do sprzedania Dominium 
Jaszkowo pod Kórnikiem, — szefel po 5 tala- 

[440]

J. D. Katz i Sya.
ulica Podgórna No. 14 w Poznaniu.

» Hamburgskie bydlinki i bardzo tłu­
stego wędzonego łososia poleca (575)

Izydor Appel, obok król, banku.

Na targu: piękna
sgr.

76—80
75—76
53-54
42—43
27—28
50—52

śred.
88T

73
52
40
26
47

pofiléd.

ä„;
67-70
50-51
37—8«
22-Sil
42-45)fc

(569)

Nasiona buraków olbrzymich
właśnego chowu i najwyborniejszego* prawdzi­
wego żółtego gftunku Pohla, sprzedąje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[2181 l&aról Heiny.e w Kłeckń.

rów.

W poniedziałek, 
dnia 1 p. m. przybędę 
pociągiem wieczornym

BAZAR, 
dyc z 
z

z transportem krów i cieląt z ięjsu 
Noteckiego do sprzedania i stanę 

hotelu Keiiera.
W. Hamann.

w
[581]

Na młynie J a n k o w o pod Swarzędzem 
jest znaczna ilość otrębów rzannych do sprze­
dania- _________ _ (567)

Ku rcstanrowaniu się w podróży, na marszu
’ poleca się każdemu niniejszóm szczególnie:

PRZYBYLI DO-POZNANIA.
Dnia 26 lutego.

Wł. dóbr Chłapowski z Kopaszewa, Bran 
Galicyi, Koczorowski z " ” ~Goli, Rożnowski

Urbanowski

Pszenica biała
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies
Groch .-{'łiaŁE

Rzep: 282—268—244 sgr. za 150 funt, brutto*' ■ 
Na giełdzie. Żyto: 2000 fn., wyp. 2000

na luty i lut marz. 42, marz.-kw. 42’ kw-mai nf Di 
maj-czer. 43% tal. żąd. Owies: na luty 21 i. . 
kw.-maj 21 tal. pł. Ol6j rzepiowy: wyn. 150 
w miejscu 15%, na luty 15’żąd., lóty-mm. 14»/ »om 
marz.-kw. 14% żąd., kw.-maj 14%,—%. pł mai’.,1? o 
14% żąd., wrześ.-paźdz. 14% tal. pł P Ókowi L
B ttiSM? “u1?!,15?“ 

}$ ftąTr-Hp- UV’ Pł" Kp-8ierp-15> S®°;el

Szczecin, 25 lutego. ’C ,
targu: Pszenica: węcpel 62—66. Żv(FSP

GrTlh: 42-^5 tal!6' 3°~3Ł °Wies: 22’M0W

8ieidzie: Pszenica: słaby obrot, 85 
żółta pozn. w miejscu 68—67’/,, 83—85 fun. ż( 
na odstawę wiosenną 68%,, maj-czer. 69%—70 
pł. Zyto: 2000 font, w miejscu 45—%, na luty/1 
na wiosenną odstawę 45%, maj-czerw. 45% czer.-li®, 
a« foi Jęczmień: 70 fn. galic 40%, ma,46 tal. pł.
34% tal pł. Olój rzepiowy: w miejscu 15°i, 
kw.-maj 14>/„ wrz.-paź 13’/, tal. pł. Olej lnianie« 
w miejscu z beczką 15>/„ kw.-maj 14% tal. ' 6 
Okowita: w miejscu bez beczki 14’/,, na 
14 /„ na odst. wios. 14’/,„ maj-czerw. 14% pł., 
lip. 15 tal. żąd.

Bydgoszcz, 25 lutego. ®
81 funL 25 łót- — 83 24 łótin

I3®—134 fn. 62—66 tal. Żyto: 78 fia,,.„
an ao 38—ta^‘ jęcimień:
30 32, drobny 26- 30 tąl. Owies: 27 sgr. za uR] 
Groch: 36—38, na paszę 34—38 tal. Rzep 
—95 tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita 
tal. za 8000% Trał.

Sarbinowa, 'Mańkowski z Rudek, 
z Miłosławie, Radziwiłł z Wrocławia, Moszczeński 
z Stempuchowa.

HOTEL DU NORD. WŁ dóbr pani Małecka z Ko- 
łaczyna, Zeroński z Brzozy, bracia Rembielióscy 
z Warszawy, Wojciechowski z Potuczyna, hr. My- 
cielski z Rokosowa, Siedmiogrodzki z Nowej wsi, 
Łukomski z Proszkowa, Ruppola z Opolowa prób. 
Wnuk z Kempowa, naucz, dom. Buttel z Modzie- 
jewa.

HOTEL PARYSKI. WŁ dóbr hr. Dąbska z Koła­
czkowa, Małecki z Grabina, Bojanowski z Roga- 
czewa, Talaczyński z W. Chrzypska, Walsleben 
z Dąbrówki kościelnój.

Poznan, 26 stycznia. Kr. biuro statystyczne w I 
linie podaje ceny przecięciowe miesięczne czterd 
głównych rodzajów zboża i ziemniaków po znaczni
szych targach pruskich w miesiącu 
roku obliczone na srebrne grosze

styczniu 18(
i szefie jaki

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Muheb 
z Frankfurtu n.M., Sahl z Głogowy, Ferst z Szcze­
cina, Höninger, Bergmann i Voss " ” '
mann z Lipska, bracia Werther
spektor Linke z Wollnau.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI.__
z Würzburga i Liebermann z Schottheim, podchor. 
Kempe z Zgorzelicy, asses. Willich z Beri 
pitalista Strosser z Guben i kapituł. Bülow 
wigslust.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Podlev z An 
Hanau i Wenzlik z ’' ' '

a polowaniu

MAM“
i ua

z Berlina, Uhl- 
z Wrocławia, in

stępuje:

wynalazku i tylko dokładnój dystylacyi
Ttp,'»,"----- —

Kupcy Dessauer

w miastach
W. Ks. Pozn.

psze­
nica żyto jęcz­

mień owies

w Ciórnyitf SsBląshu.
Rzeczopy nader smaczpy i posilający likwor gorzki znajduje się w każdśm miejsću 

dach'gł^nych^Mó Cenacb ^a’3r7cznycb w zapasie, mianowicie w następujących skła-

Lud-

Izydora Appel w Poznaniu,
Konst. Winżewskiego w1 Wrześni, 
Putyätyckiego w Lesznie,

glii; ótto, is____
pitalista Riemann z Wrocławia, 
Massow z Wrocławia.

Magdeburga, ka- 
taj. radzca rejen.

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

73%

70
79%,

49’%2

50

38%,
I7”

J. 6. Grossmann i Synów w Wschowie.
J. Rrźywynos w Gnieźnie,

Adolfa Krauz w Koźminie, 
A. Bast w Inowrocławiu,
Szymona Bernstein w Środzie i 
H. Cassriel w Szremie.

WłademoiścI SaamBlowe.
Stowarsyszenie kapieokle w Poznaniu.
. Dnia 26 lutego.
Zyto: ceny nie zmienione, wyp. 50 węcpli, na luty 

40’lufy-marz. 4O'/„ mar.-kw. 40%„ na odstawę 
wiosenną i kw.-mąj 40%, maj-czerw. 40'/, faL pł.

77»/,,
72%,
80
72%,7*5— r ""'u i,, ivy

t/eny w przecięciu w mi
13 
8
5 pr. branden. 
5 pr. pomor.
13 prow, szląs. 
8 prow, saskiej
14 pr. westfal. 
16 pr. nadreń.

76%,
83%,

55%”
tr-

%

,65’%,

40%, 
miastach 

25

26
26%,
24%,
26%,
27
25%,
27
25%,

39%,
??%.
38

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 25 lutego.

Papiery praskie.

Pożycz, deferoyr....... ....
— rząd. 1859..............
— 50.52 konw.
— 54;55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— ih'/M&eliiili'i... 

Listy zast March...
— Prus Wach,...
_ . iia ■%.
i++- Poiflor...,^...,.

i a/'o
4^,

1
Adano.

pła­
cona.

— W-'^s. PÓŻn,

— — (nowe)
— -4- (aowe)
— Szląskie...........
:Hfe:

■ rent March.
■ Pomor...

Pozn.
_ mor. • *

• W. Ks. Poi_..........
— Pr. Wach, i Zach.
— Nadreńskie...... .
— Saskie.,,...........
— Szląskie.................
Papiery lagranione. 

Austr. metali...............
— pożycz, naród...
— ObBgi 250 fl.......
Rosy. 5 poży. Stiegl...,

w

I

3%’
3%
3%
A
.4
4
4
4
4
4
4

129%

R
99

101%
101%

89%
89%
91%
88
98%
91%

100’/,

97
94%

100%

87
97%

100
100
98
99%
99%

99%

Sepy, pió^;. angiel-

64’/.
70%,
80%;
89%,
96
94%

Polsk. obligi skarb..... 
— Cert A S00 zŁ 
- — R'200 zŁ
— Lis. s. n w R.S. 

Ob. cztk. 500 zł.
Pleniądse.

Frydrychsdory...............
X'fc,

. ., it . jcel.............
Srńbra ’ dito...........

i Saskie biL kas..............
Nięm. bankn...................

— płat w Lipsku
Austr. bank...,...............
Polskie bil. bank...,,.. 
Disk. bank, od weksli

Ä kolei ielaznych.
-Ąnhalt..............

Berlin-Hamb.......
Berh-PoczcL-Magd,......
Beri Szczeciń.........
WrocŁ-Freib.............

-t; (iiąjnow...........
Brzeg-Ńiskie............. .
Kotlo-Bognmin.......

— pierwot..........

Dolno-SzL-Marcli.......
Dolno-SzL koL pob...

— pierwot.............
Póła. Fryd.-Wilh. ....
Górno-SzL A i C......

— Litt B..............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn................

Akeye bank. 1 kredyt
Beri. Stow. kas. ......

91

122

4
4
5
4

3’
3
4

3%,

7/

23%
89’/,

113%,
109'4
460%,

30
99%.

99% 
86%: 
90%! 
4%

144

188%, 
136 i 
133%,!

94%,
97%,

86
63

99
70

65%

5SV'
60%,

106%,

Beri. Tow. hand....... .
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank, pryw....
Hanów. dito.............
Królew. dito..............
Lipsk. Stów, kred... 
Magd, bank 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow....
Prusk.
Szląsk. Stow, bank...

Akcje przemysłowe.
■ i ‘ 'Beri. fab. ko 

Min,
żel..

Magd, assek. ogn.

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt......A.....

BerL-Hamb,..............
— II. Em............

BorL-Pocz.-Mag. A..
— Litt C.............
— Litt D.............

Beri. -Szczecin..........
— TI- Em.............

Kożlo-Bogumin........
— IH. Em.......

Dolno-SsL-March. ....
— konwen.............
---------- ..........................
— — IV. ser.. ..

Półn.-Fryd.-Wilh......
Górn.-SzL Litt A...
-W Lit B.

7-

4

á’Z

4
%■

4
4

%•

4
3%

96’/,

99%,

101

100

96’/,
92%,

98%,

101%,

99

98%
91

100%,
100%,
83
92%,
98

126%

102
35%,

100’/,
99’/.

97
98%

— Lit D........
— Lit E.......
— Lit F.......

Starogr.-Pozn....
— H. Em___ ______

KURS GIEŁDY W
dnia 25 lutego. 

Papiery 1 pieniądze.

84%,
100%,

? - 

tÁoCLA

96%,

100
WIU.

Dukaty..............
Frydrychsdory
Lmdory...........................
Polskie bil. bank..........
Aust banknoty.........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list, zastaw..

— nowe............
— nowe.../,.••(•••• •
— Listy Rent......

Szląskie list. Zast....
— nowe Lit A-—
— nowe......... i........
— Lit. B..................
— Lit C...............
— Listy Rent..... .
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis........
— Oblig. skarb.......
obi. cząstk. 5 500 zł.

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akeye............
Szląski bank...............
— tow. assek. ogn.

Akeye Szląsk. kelei iel 
Freiburg..................

— now. Emis..........
— obLzpraw.pierw.

4
4

%•

4
3%,
4
4
4
4
4

%•

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%,
Nakładom 1 czcionkami Ladwikz Marzhanb» w Pnm.nh

90%,

86%,

95%,

109%

26 
27*%, 
28%, 
23>%, 
27’/,-

1%,
S%,

30%,
26’%,

%n dano.

4 —
4 86%,
4
4

3%, 160%,
4%, 141%,

4 96%,
3%,
3%, 84%,

4 61%,
4 —

4%, —

Głog.-Żegan....................
Brzeg.-Niskie................
Doln.-SzL-March..
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit B.
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit. D.
— ..................Lit. E.

OpoL Tarnów................
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